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W s z y s t k i e  te  w ie lk ie  w y d a rze n ia  
dziać się zaczę ły  wczesną w iosną, 
a posypa ły  się na d ziec i z B o re k  Jed­
no po d ru g im , n ie  d a jąc  w y tc h n ie n ia .

Zaczę ło  się od tego, że S tasiek  
W a le n c ia k  z ła m a ł nogę. S tasiek b y ł 
n a jw ię k s zy m  ło b u zem  i  postrachem  
w szystk ich  m łodszych dziec i w  szko­
le . D o w o d z ił m a łą , a le  do b ran ą  gro­
m a d k ą  ta k ic h  sam ych u rw isó w .

G d y  kom uś ze rw a n o  nocą w szyst­
k ie  ja b łk a  z sadu, w ia d o m o  by ło , że 
to  s p ra w ka  Staśka i jego  ban d y . G dy  
„k to ś “  o d e b ra ł ja k ie m u ś  m a łe m u  
d ziecku  b u łk ę  w  d rod ze  do szko ły , 
tego „k to s ia “  też n ie  trze b a  by ło  d łu ­
go szukać, bo i ta k  k a ż d y  w ie d z ia ł, 
że to  S tasiek, T a k ie  n a p a d y  zd a rza ły  
się na jczęście j w  o k o lic y  „ D z ik ic h  
P ó l“ . T a k  n azyw an o  b ezp ań sk i, za­
puszczony, chw astam i p o ro śn ię ty  
k a w a łe k  z ie m i za szko łą , p rz y  d ro ­
dze do m iasteczka .

O w e „ D z ik ie  P o la “  b y ły  s ta łym  
m iejscem  ze b ra ń  S taśko w ej b an d y . 
D z ie lo n o  się ta ra  z ra b o w a n y m  łu ­
p em , k ra d z io n y m i po w ie js k ic h  sa­
dach ja b łk a m i, a w  d z ik ic h  gąszczach

D Z I K I E  PO LA
ło p ia n u  podobno n a w e t p a lo n o  pa- 
pierosy.

In n e  d z iec i b a ły  się n a w e t ta i» ' 
tę d y  p rze c h o d z ić  i  z d a le ka  o m ija ły  
te n  d z ik i, zapuszczony k a w a łe k
z iem i.

S tasiek z ła m a ł nogę w łaśn ie  n® 
„ D z ik ic h  P o la c h “ . C hociaż zn a ł j® 
ja k  w łasną k ieszeń , je d n a k  w ieczo- 
re m  w p a d ł ta m  w  ja k iś  dó ł i stał® 
się...

L e d w o  d ziec i o ch ło n ę ły  po ty » 1 
zd a rze n iu , gdy za c h o ro w a ł s ta ry  »a* 
u czyc ie l i p o jech a ł na  k u rac ję - 
M ie jsce  jego za ją ł n o w y , m ło d y .

T e n  n o w y  jakoś b ard zo  p rę d k o  
za u w a ży ł „ D z ik ie  P o la “  i zaczą ł »*9 
b ard zo  d z iw ić , że ta k  b lisko  szkoły  
le ży  n ie w y k o rzy s ta n y  k a w a łe k  ziem b  
a szkoła n ie  m a  w łasnego ogrodu.

N a u c zy c ie l b y ł en e rg ic zn y , zaraz  
poszedł do g m in y , p o je c h a ł do »»®* 
steczka, p o ro zm a w ia ł z ty m  i  z owy1» 
i a n i się dziec i o b e jrza ły , k ie d y  szko­
ła  m ia ła  ju ż  u rzę d o w e  p o zw o len ie  
z p ieczęcią  na za ło żen ie  ogrodu » a 
b ezp ań sk ie j d z ia łce , zw a n e j „ D z ik i ­
m i P o la m i“ .

D z ie c i w p a d ły  w  za c h w y t. N a d ­
chodzi w iosna. Z a ra z  w ezm ą się do  
p ra c y . L e k c je  b io lo g ii p e łn e  b y ły  te * 
ra z  w s ze lk ic h  ogro dow ych  spraw . 
N a u c zy c ie l t łu m a c zy ł, o p o w iad a ł, 
u c zy ł, a d z iec i p y ta ły  i  p y ta ły  bez  
końca.

O bchodzono z n au c zy c ie le m  ,tD z i*  
k ie  P o la “ , w y ty c za n o  g rzą d k i, d róż- 
k i,  ro b io n o  na p a p ie rze  ca ły  p la n  
ogrodu.

P o te m  k u p io n o  nasiona, zg ro m a­
dzono p o trze b n e  n a rzę d z ia .
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Jed n a  m yśl ty lk o  n ie  d aw a ła  dzie- 
ciom  spoko ju . Co będzie , gdy Sta* 
siek W a le n c ia k  w y zd ro w ie je ?  U w a ­
ż a ł p rzec ież  „ D z ik ie  P o la “  za swoje.

C zy  da ta m  spo ko jn ie  w yrosnąć  
choć je d n e j zasianej roślince? Czy  
u szanu je  ich  p racę , ich  p ię k n ie  sko­
pane  g rząd k i?

„ D z ik ie  P o la “  p o w o li za m ie n ia ły  
się w  p o rzą d n y  ogród w a rzy w n y , 
a n ie p o k ó j d z iec i rósł.

A le k  z b an d y  Staśka w p ra w d z ie  
n ie  g ro z ił i b y ł p o tu ln y  w  czasie cho­
ro b y  swego dow ódcy, a le  od czasu 
do czasu m ó w ił w id ząc  p racu jące  w  
o g ró d k u  dzieci:

—  R ó b cie , róbc ie ! C ieszcie się, 
p ó k i w a m  d a ją !

A  in n y  p rz y ja c ie l Staśka d o d aw ał 
n iep o ko jąco :

—  D a j im  p o k ó j. T y le  ich , co się 
te ra z  w  z ie m i n a g rze b ią h

Co to  dziw nego , że radość d ziec i 
om roczo na  b y ła  p rz y k ry m  n ie p o k o ­
je m , obaw ą o całość ich  zasiew ów .

N ie c h a j ty lk o  S tasiek w y zd ro w ie -  
JCj noo...

W re s zc ie  d o w ie d z ia ł się o ty m  n a ­
uczyc ie l. N ie  zn a ł jeszcze Staśka. 
U ś m ia ł się z dzieci:

—  T e ż  m ac ie  się czym  m a rtw ić !  
Z  gorszym i ło b u zam i d a w a łem  sobie 
ra d ę  i jakoś szczęśliw ie ży ję  na św ię­
cie!

N a  to  dziec i:
— Ale S tas iek  to  ta k i na jgorszy  

łobu z. T a k ie g o , ja k  on, na pew no  
p a n  jeszcze n ie  w id z ia ł.

—  W id z ia łe m , w id z ia łe m , n ie  b ó j­
cie się! Jeszcze z tego łobuza będzie  
n a jle p szy  o g ro d n ik !

M o że  i b ędzie , a le  d ziec i jakoś n ie  
b a rd zo  w ie rz y ły  w  to.

N a  ra z ie  S tasiek jeszcze n ie  p rz y ­

ch o d z ił do szko ły . A  tym czasem  d z ie ­
ci z k ó łk a  ogrodniczego m ia ły  k ło p o t  
z J a n k ie m . N ie  n a le ża ł p rzec ież  do  
b a n d y  Staśka i ogro dem , ow szem , 
n a w e t in te re s o w a ł się, n a w e t czasem  
pom ógł tro c h ę , ale p o rzą d n ie  do p ra ­
cy w ziąć  się n ie  chciał. N a w e t na­
uczyciel. go n a m a w ia ł, a on w c iąż  
swoje:

—  E e e , a bo to  co- ta m  w yro ś ­
n ie? ... N ie  chcę i ju ż ...

N a jb a rd z ie j z łośc iły  się d z ie w ­
c zy n k i:

—  O ! stoi i  w y d z iw ia , a m y  tu  
p ra c u je m y !

—  Roście g łu p ie ! I  ta k  n ic  n ie  w y ­
rośn ie ...

A  je d n a k  k ie łk o w a ło , rosło i n a ­
w e t Ja n e k  coraz m n ie j w y d z iw ia ł.  
L u b ił w  g ru n c ie  rzeczy  te n  n o w iu tk i 
szko ln y  og ró d ek, gdzie w szystko zro - 
bion e by ło  rę k a m i dziec i, gdzie na  
k a żd y m  k ro k u  ra d o w a ła  oczy lu d z ­
k ie  ich  w y trw a ła , p o rzą d n a  p ra c a .

C ieszy li się ro d z ic e , c ieszył się n a ­
u czyc ie l, n a w e t cieszył się Jan ek . 
T y lk c  że b y ło  m u  tro c h ę  w styd  i ża l. 
W styd , że ta k  dużo i g łu p io  gadał
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0 o g ró d ku , a ża l —  że n ie  p ra c u je  
w  n im  z in n y m i dziećm i. A  zn ó w  n i­
ja k o  m u  by ło  p rzy zn a w a ć  się te ra z ,  
że b y ł g łu p i, i prosić  o p rzy ję c ie  do  
k ó łk a . C h o d ził w ięc  czasem  m a rk o t­
n y , czasem ra d , że ta k  się ta m  ła d n ie  
z ie le n i.

Szedł ta k  k ied yś  o zm ie rzc h u  ko ło  
og ró d ka, gdy k u  sw em u w ie lk ie m u  
p rze ra że n iu  zobaczył w śród  g rzą d e k  
w ysoką postać Staśka.

—  T e n  n a m  d o p ie ro  u rz ą d z i ogró- 
d ek! —  p rze m k n ę ło  b ły s ka w ic zn ie  
p rze z  g łow ę J an ka . —  C hociaż co 
m n ie  to  w łaśc iw ie  obchodzi? N ie  n a ­
leżę do k ó łk a  —  s ta ra ł się uspokoić .

A le  n ie ! O bchod ziło  go to  b ard zo . 
Przyp_om niał sobie w szystko . I  tru d y  
n au czyc ie la , aby zdobyć na  p a p ie ­
rze  p o trze b n e  zezw o le n ie , i  d ług ie  
n a ra d y  dziec i, co gdzie zasiać, i c ięż­
k ą  ich  p racę  p rz y  w y ry w a n iu  chw a­
stów , s k o p y w a n iu , n a w o że n iu . P rz y ­
p o m n ia ł sobie n a jm ło d szą  w  szkole  
Zośkę, k tó ra  led w o  od z ie m i o d ro ­
sła, a ju ż  ta k  d z ie ln ie  pom agała
1 w szędzie je j by ło  pe łno .

J a n e k  w a lc z y ł z sobą. C zy  w y s tą ­

p ić  w  o b ro n ie  ogrodu , czy te ż  le p ie j 
n ie  n a ra ża ć  się n a js iln ie js ze m u  w  
szkole łobu zow i?

N a g le  Ja n e k  zobaczył, ja k  S tasiek  
k o p n ą ł nogą n a js ta ra n n ie j p rze z  m a­
łą  Zosię  u trz y m y w a n ą  g rząd kę .

W te d y  ju ż  n ie  w y trz y m a ł. J a k  sza­
lo n y  rz u c ił się ścieżką m ię d zy  g rząd ­
k i  i z ca łe j sił p c h n ą ł S taśka. S ta­
siek b y ł w p ra w d z ie  dużo s iln ie jszy  
od m ałego , w ą tłeg o  J a n k a , a le  ude­
rze n ie  b y ło  ta k  n ie o c ze k iw a n e , że na  
ra z ie  zb iło  go z nóg. J ed n ak  tr iu m f  
Ja n k a  trw a ł k ró tk o . P o  c h w ili S ta ­
siek s ied zia ł ju ż  na  n im  i w a li ł,  gdzie  
się da ło . Z a p e w n e  sm utno skończy­
ła b y  się d la  J a n k a  ta  cała boh aterska  
p rzy g o d a , gdyby n ie  to , że n auczy­
c ie l p rzech o d zący  drogą zobaczył 
d w ie  szamocące się postacie na te re ­
n ie  ogrodu szkolnego. N a  w id o k  n a ­
uczycie la  S tasiek u c ie k ł, a Janek  
b e z ła d n ie  o p o w ie d z ia ł całe zd arze ­
nie.

N a  d ru g i d z ień  Jan ek  stał się bo­
h a te re m  w  ca łe j szkole. N a u c zy c ie l 
o p o w ie d z ia ł, co się stało w ieczo rem  
w  ,ogrodzie, i d z iec i z k ó łk a  o g ro d n i­
czego je d n o m y ś ln ie  za p ro p o n o w a ły  
J a n k o w i, aby się do n ic h  n a p ra w d ę  
p rzy łą c z y ł:

—  I  ta k  jesteś ju ż  nasz.
A  J a n e k , m a ły  b o h a te rs k i Janek  

z p o d b ity m  o k ie m  i p o d ra p a n y m  no - 
_gem, ty m  ra ze m  z radością  zgo dził 

się:
—  N ie  m a to  je d n a k  ja k  p raca  w  

g ro m ad z ie . I  wesoło, i p o ż y tk u  w ię ­
cej.

—  C ze k a jc ie  —  p o w ie d z ia ł n a ­
uczyc ie l. —  Z d o b y liś m y  J a n k a , zdo­
b ę d zie m y  jeszcze i S taśka z całą b a n ­
dą. A  je ż e li m y  go n ie  p rze k o n a m y , 
to  p rze k o n a  go sama z ie m ia .
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—  J a k  to , z iem ia?  —  z d z iw iły  się 
dziec i.

—  A  ta k , z ie m ia  —  p o w ie d z ia ł 
n au czyc ie l. —  Ja m yś lę , że ona na» 
w e t tro c h ę  Jan ka  p rze k o n a ła . Czy  
ta k , Jan ku ?

—  T a k !  —  Ja n e k  spuścił oczy. —  
A łe  skąd p an  w ie  o tym ?

—  Bo w ie d z ia łe m , że w te d y  w ie ­
czorem  z ie m ia  p rze m ó w iła  do cieb ie  
zapachem , p ę d a m i m ło d y c h  ro ś lin e k , 
k ie łk a m i. P ra w d a ?  W ię c  m oże i  do 
S taśka p rze m ó w i. A  p o te m  to  ju ż  
sam  się p rze k o n a , ja k  m iło  p raco w ać  
w  gro m ad zie . Zob aczyc ie ! Z  ta k ic h  
ło b u zó w  w y ra s ta ją  często p o rz ą d n i 
chłopcy.

M a r ia  K o w a le w s k a

JAK CZŁOWIEK ZOSTAŁ PANEM ŚWIATA
C zło w ie k  ch o d z ił po św iecie i ro z ­

m yś la ł. N ie  b y ł s iln y , a ty lk o  c h y try . 
N ie  m ia ł zębów  ja k  le w , a le  u m ia ł  
sobie zro b ić  p iłę . A  p iła  m a w ie le  zę­
b ó w  i jest w iększa , n iż  ca ły  le w . N ie  
m ia ł rą k  ta k  w ie lk ic h , ja k  ła p y  n ie d ź ­
w ie d z ia , a le  p o t ra f i ł  z ro b ić  sobie sie­
k ie rę . A  s iek ie ra  m oże w ię ce j z ro b ić , 
n iż  n ie d źw ie d z ie  ła p y . N ie  b y ł s ilny  
i w ie lk i ja k  słoń, a le  m ia ł ro zu m . 
A  lu d z k i ro zu m  w szystko p o tra f i...

G d y  ta k  ch o d z ił c z ło w ie k  po św ię­
cie, p rzyszed ł do w ie lk ie g o  lasu. 
I  sp o tka ł w  n im  starego lw a .

—  H ra u ! —  za ry c za ł le w  —  je ­
stem  pan em  lasu. W y p ę d z ę  cię stąd!

—  Jeśli jesteś p a n e m  lasu, p o każ  
m i swoją siłę —  rz e k ł cz ło w iek .

—  H ra u !  —  za ry c za ł zn o w u  lew . 
—  P o p a trz  na m o je  zęby. T a k ic h  zę-
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b ó w  n ie  m a  n ik t  w  ty m  pra les ie .
*—  J e że li m asz ta k ie  s ilne  zęby, to  

ro zg ry ź  n a jtw a rd s ze  d rzew o . P o te m  
ci u w ie rzę  —  o d p o w ie d z ia ł cz ło w ie k .

L e w  za m ru c za ł i  w b ił zęby w  n a j­
bliższe drzew o .

—  W id z is z  te  rysy? T a k ie  to  ja  
m a m  zęby! T e ra z  ty  u g ry ź  d rze w o !

C z ło w ie k  w z ią ł p iłę  i  za ch w ilę  
d rze w o  le ża ło  na z iem i.

G d y  to  le w  zobaczył, n ie  m ógł ze 
złości n a w e t zaryczeć. I  w k ró tc e  
u c ie k ł z lasu ...

C z ło w ie k  szedł d a le j. Szedł ta k  
długo , d o p ó k i n ie  s p o tka ł czarnego  
n ie d źw ie d z ia .

N ie d ź w ie d ź  za m ru c za ł:
—  Jestem  p a n e m  lasu. W y p ę d zę  

cię stąd!
—  M ó w isz , że jesteś p a n e m  lasu, 

to  p o k a ż  m i, co um iesz! P o te m  ci 
u w ie rzę  —  o d p o w ie d z ia ł cz ło w iek .

—  M a m  w  ła p a ch  ta k ą  siłę, że 
w szystko p o ła m ię .

C z ło w ie k  ro ześm ia ł się z tego.
N ie d ź w ie d ź  pod skoczy ł do góry, 

p od n iós ł ła p ę  i u ła m a ł gałąź z d rze ­
w a.

—  W id z is z  tę  gałąź? T a k ą  m am  
siłę! A  te ra z  p o k a ż , co ty  um iesz!

C z ło w ie k  w z ią ł s iek ie rę  i u c ią ł 
d w ie  gałęzie  od razu .

N ie d ź w ie d ź  ta k  się za w s ty d z ił 
cz ło w ie ka , że w k ró tc e  u c ie k ł z lasu.

A  cz ło w ie k  szedł d a le j. Szedł ta k  
długo, d o p ó k i go n ie  za trzy m a ło  sta­
do słoni.

Z a trą b iły  słonie:
— 1 Jesteśm y p a n a m i tego lasu. 

W y p ę d z im y  cię stąd!
—  D o b rze  —  p o w ie d z ia ł c z ło w ie k  

—  p rze k o n a jc ie  m n ie , że m ó w ic ie  
p ra w d ę , a ja  sam z lasu odejdę.

—  Jesteśm y n a jw ię k s zy m i i  n a j­
s iln ie js zy m i z w ie rz ę ta m i w  ca łym  le - 
sie. Co chcem y, to  ro zd ep c ze m y  —  
z a trą b ił s ta ry  słoń i schw ycił n a j­
w iększe  d rzew o . W y rw a ł je  z k o ­
rz e n ia m i.

—  T o  n ie  jest n ic  w ie lk ie g o  —  po ­
w ie d z ia ł c z ło w ie k , r—  S p ró b u j to  
d rzew o  ro zd ep ta ć ! R o zd ep cz je  na  
proszek, a w tenczas d o p ie ro  w a m  
u w ie rzę . •
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—  H r r - f r u c h !  —  zasapał słoń i 
stanął na  w y w ró c o n y m  d rzew ie . 
D e p ta ł po n im , d e p ta ł, tu p a ł, aż się 
cały  spocił. G d y  ju ż  n ie  m ógł d a łe j, 
za w o ła ł d rug iego  słonia. K o le jn o  
wszyscy się p o m ęczy li. D e p ta li ,  tu ­
p a li, k o rę  z d rze w a  o b d a rli, gałęzie  
p o ła m a li, a le  d rze w o  by ło  n a d a l całe.

—  P rze g ra liś c ie ! — * zaśm ia ł się 
cz ło w ie k . —  Jesteście słabsi, n iż  k o ­
m a ry . Jestem  tu  ty lk o  sam je d e n , ale  
za ch w ilę  za m ie n ię  d rzew o  w  szary  
proszek.

C z ło w ie k  w y k rzes a ł ogień, za p a lił 
suchą tra w ę , tra w a  za p a liła  d rzew o  
—  i za ch w ilę  b y ła  z n iego ty lk o  
k u p k a  p o p io łu .

G d y  to  słonie zobaczy ły , p o k ło n iły  
się c z ło w ie k o w i i  odeszły do innego  
lasu.

T a k  to stał się c z ło w ie k  panem  
w szystk ich  lasów  i z w ie rzą t. T a k  to  
stał się i panem  ś w ia ta . N ie  m ia ł zę

bów  ja k  le w , n ie  m ia ł r ą k  ja k  ła p y  
n ie d źw ie d z ia  i s iły  ja k  słoń, a le  m ia ł  
ro zu m  i  ręce.

A  ro zu m  i ręce —  d ro g ie  d ziec i —  
p o tra f ią  w szystko na  św ięcie ...

T łu m . z czeskiego J, B o ja r

REBUS

M a  dużo n azw , a le  n a jła d n ie js za  
od z ie m i pochodzi —  
ho z ie m ia  je  p rze c h o w u je  
I  z ie m ia  je  ro d z i.

P ie rw sze  —  to  m a ła  l i te rk a  „ u “  
d ru g ie , trze c ie  :—  in a c ze j tw a rz e . 
Całość, huczy  p o ja zd a m i, 
to n ie  w  lu d z k im  gw arze .



W a rs za w a  gra. Spod w aszych o jcó w  rę k i  
w ia tr  c h w yta  m ło tó w  głos i  tu  p rzy w ie w a . 
O ddechy  c h w yta  p o m p  i k ie ln i  d ź w ię k i...
Słyszysz? W a rs za w a  gra . W a rs za w a  śp iew a.

T ę  m e lo d ię  n ie  m u zy k , lecz zespół w  p ra c y  tw o rzy  
i co d n ia  w  tę  m e lo d ię  w p la ta  d ź w ię k i in n e .
Czasom  n o w y m  —  da p ieśń . I  n o w ą p ieśń u ło ży  
co d n io w y m  czynem .
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Ś p iew a dzis ie jszy czyn. N ie  rycersk ieg o  m iecza , 
n ie  p o b u d kę , n ie  h e jn a ł, n ie  z ry w  szarż k a w a le rs k ic h .
Ś p iew a w ie lko ść  w y s iłk u . Ś p iew a za p a ł cz ło w ieczy , 
w s p a n ia ły  z ry w  m a js te rsk i.

T a k  w sta je  m iasto . W o k o ło  te j tra s y  s to łecznej 
to  p ię k n e  m iasto  —  stare . I  to  p ię k n e  —  now e.
C z ło w ie k  —  rzecz m ie jsk ą  d źw ig a . I  tw o rz y  rzeczy  w ieczne  
czynem  co d n io w ym .

H . Januszew ska
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R E K I N
N asz o k rę t s ta ł na k o tw ic y  u b rze ­

gów A f r y k i .  D z ie ń  b y ł p rze p ię k n y . 
Z  m o rza  d ą ł św ieży w ia te re k , a le  k u  
W ieczorow i pogoda zm ie n iła  się: sta­
ło  się duszno i ja k b y  z napalonego  
pieca p ły n ę ło  na nas gorące p o w ie ­
trz e  z p u s tyn i S ahary.

P rz e d  zachodem  słońca k a p ita n  
w yszed ł na  p o k ła d  i k rz y k n ą ł:

—  K ą p a ć  się!
W  je d n e j c h w ili m a ry n a rze  sko­

czy li do w o d y . Spuścili na w odę ża- 
ie l, p rz y w ią z a li go i w  żag lu  u rzą - 
z il i  basen.

N a  o kręc ie  by ło  z n a m i dw óch  
chłopców . C h łopcy p ie rw s i skoczyli 
do w o d y , a le  by ło  im  ciasno w  żag lu , 
Więc p o s tan o w ili p ły w a ć  na  w yścig i 
tia  o tw a rty m  m o rzu .

Jeden  c h ło p c zy k  z p o c zą tk u  p rz e ­
ścignął to w arzy s za , a le  p o te m  o p a d ły  
go s iły . O jc iec  ch ło p czyka , s ta ry  a r- 
ty le rzy s ta , s ta ł n a  p o k ła d z ie  i  cieszył 
się w id o k ie m  synka. G d y  syn zaczął 
pozostaw ać w  ty le , o jc iec k rz y k n ą ł  
do n iego:

—  N ie  d a j się! P rze ś c ig n ij go!
N a g le  z p o k ła d u  ktoś k rz y k n ą ł:

-  R e k in ! —-  i wszyscy zobaczyliś­
m y  w  w o d z ie  g rzb ie t m orsk iego  po­
tw o ra .

R e k in  p ły n ą ł w p ro s t na ch łopców .
—  W ra c a jc ie ! W ra c a jc ie  z p o w ro ­

te m ! R e k in  —  k rz y c z a ł do n ic h  a r- 
ty le rzy s ta . A le  ch łopcy n ie  słyszeli 
go, p ły n ę li d a le j, śm ie jąc  się i  k r z y ­
cząc jeszcze weselej i  g łośniej n iż  
p rze d te m .

A rty le rz y s ta , b la d y  ja k  p łó tn o , 
n ie  ru sza jąc  się p a trz a ł na dzieci.

M a ry n a rz e  spuścili łó d k ę , rz u c ili
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się do n ie j i  aż w y g in a ją c  w ios ła  
*  w y s iłk u  p o p ły n ę li, ja k  ty lk o  m og li 
n a jp rę d z e j, k u  ch łopcom . A le  b y li  je ­
szcze d a le k o  od n ich , gdy’ re k in  ju ż  
b y ł n ie  d a le j n iż  o dw adzieśc ia  k r o ­
k ó w .

C h ło pcy  od p o czą tku  n ie  słyszeli 
tego, co do n ic h  k rzy c za n o , i n ie  w i­
d z ie li p o tw o ra ; a le  p o tem  jed en  z 
nich  o b e jrza ł się, wszyscy usłyszeliś­
m y  p rz e ra ź liw y  k rz y k . C h ło p cy  po ­
p ły n ę li w  ró żn ych  k ie ru n k a c h . K r z y k  
ten  ja k b y  o b u d ził a rty lę rzy s tę . P o ­
d e rw a ł się z m iejsca i pob ieg ł do a r ­
m a t. S k rę c ił lu fę , p rzy s u n ą ł się do 
a rm a ty  i w ycelow ał.

M y  wszyscy, ilu  nas by ło  na o k rę ­
cie, za m a rliś m y  ze s trachu i czeka­
liś m y , co się stanie.

R o z le g ł się w y s trz a ł. Z o b ac zy liś ­
m y , że  a rty le rz y s ta  u p a d ł obo k a r ­
m a ty  i z a k ry ł tw a rz  rę k a m i. Co się  
sta ło  z re k in e m  i z c h ło p c a m i, n ie  
w id z ie liś m y , gdyż d y m  zas ło n ił n a m  
w szystko .

A le  gdy d y m  rozszed ł się n ad  w o­
d ą , ze w szystk ich  s tron  usłyszano  
z p o c zą tk u  c ichy szept, p o te m  szept 
ten  s ta w a ł się głośnie jszy i nareszcie  
ze w szystk ich  s tro n  ro z le g ł się g łośny  
i radosny  o k rz y k .

S ta ry  a r ty le rz y s ta  o d k ry ł tw a rz ,  
pod niós ł się i s p o jrza ł na m o rze .

N a  fa la c h  k o ły s a ł się żó łty  b rzu c h  
m a rtw e g o  re k in a . P o  k i lk a  m in u ta c h  
łó d k a  p o d p ły n ę ła  do ch łopców  
i  p rz y w io z ła  ich  na o k rę t.

L e w  T o łs to j

K W I A T  -  Z W I E R Z  Ę
—  A c h , ja k i  ś liczny k w ia te k  roś­

n ie  na dn ie  m o rza ! —  w o ła ły  m ałe  
c ie rn ic zk i zb liża ją c  się do p ięknego , 
b lad o b łęk itn eg o  i d e lika tn eg o  ja k  
c h m u rk a , w ysokiego k ie lic h a  k w ia ­
tu , chw iejącego się z fa lą  tu  i ta m .

—  U c ie k a jc ie , u c ie k a jc ie ! —  k rz y ­
czał ta tuś c ie rn ik  odp ęd zając  gro­
m a d k ę  swoich dziec i i m a ły ch  szpro- 
te k  na stronę. —  N ie  zb liża jc ie  się 
do tego zd rad z ieck ieg o  k ie lic h a . T o  
n ie  jest w cale  k w ia te k . T o  z ło ś liw y  
p o lip , k tó ry  u d a je  k w ia t , by pożreć  
was bez litośc i.

—  S ta ry  n u d z ia rz  —  m ru k n ę ły  
m ałe  s zp ro tk i w ra c a ją c  i o taczając  
p ię k n y  k w ia t . —  Zaw sze m usi 
w szystk ich p iln o w a ć . N ia ń c z y  w łas­
ne d ziec i i m yś li, że i nas m oże  
m usztro w ać .

—  Z m y k a jc ie  u rw is y ! —  za w o ła ł 
c ie rn ik  o d w raca jąc  się w  s tronę g ro ­
m a d k i, a le  by ło  ju ż  za późno. D w ie  
m a lu tk ie  ry b k i z b liż y ły  się n ieoględ* 
n ie  do p ła tk ó w  d e lik a tn e g o  k w ia tu  
i  nag le  k w ia te k  ca ły  się p o c h y lił w  
ich  s tronę i d w ie  ry b k i pochw ycone  
p ła tk a m i zn a la z ły  się na d n ie  p rz e ­
zroczystego k ie lic h a . W id a ć  b y ło  je ­
szcze czas ja k iś , ja k  się ta m  rzu c a ły  
chcąc uciec, w  k o ń c u  zn ie ru c h o ­
m ia ły .

—  A ch , ta tu s iu  —  szep ta ły  m a ­
lu tk ie  c ie rn ic z k i tu lą c  się do o jca —  
ja k i  to  straszny k w ia te k , k tó ry  z jad a  
ry b k i.

— - N ie  ty lk o  ry b k i, ale lu b i on  
ta k że  ra c z k i i in n e  drob ne  ż y ją tk a  
m o rsk ie . I  n ie  jest to  w ca le  k w ia t ,  
ty lk o  o k ro p n e  zw ie rzę  —  p o lip .
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A  w  d o d a tk u  s iedzi ta m  n ie  jed n o  
zw ie rzę , a jest ich  ca ła  ro d z in a . W i ­
d zia łyśc ie , że w y g lą d a  n ib y  szereg  
spodeczków  us taw io n ych  je d e n  na  
d ru g im  ja k  w  k re d en s ie  u lu d z i?  
Siedzą p rzy ro ś n ię te  do k a m y k a  i je ­
ż e li je  o m ija ć  o stro żn ie , n ic  złego  
n ik o m u  n ie  zro b ią . G o rze j będzie , 
gdy po ja k im ś  czasie te n  je d e n  p o lip  
ro zp a d n ie  się na w ie le  spodeczków , 
a k a żd y  spodeczek p rze w ró c i się do 
gó ry  d nem  i ja k  w y p u k ły  k rą ż e k  p o ­
p ły n ie  w  ś w ia t ze zw is a ją c y m i w  dó ł 
czte re m a  w s tą żk a m i. 0 ,  w te d y  to  
trze b a  się b a rd zo  p iln o w a ć ! Spode­
czek te n  w y d y m a  się ja k  b a lo n ik  
i  k u rc z y , a w stęgi p o ru sza ją  się w  
w o d zie  p ra w ie  n ie w id o c zn ie , gdyż  
są p rzezro czys te  ja k  m g ła  i  nag le  
c h w y ta ją  p rze p ły w a ją c ą  ry b k ę  i  p a ­
k u ją  p rze z  o tw ó r gębow y do w o rk a . 
B o  trze b a  w a m  w ied z ieć , że ł ó  zw ie ­
rzę  n ie  m a , ta k  ja k  m y , a n i g łow y, 
a n i zębów , an i k is ze k , a ty lk o  ta k i  
w o re k  —  ja m ę  b rzuszną i d la tego  lu ­
d z ie  je  n a zy w a ją  ja m o c h ło n a m i.

—  A  co le p ie j, ta tu s iu , czy być  
ja m o c h ło n e m  ja k  te n  p o lip , czy też  
m ieć , ja k  m y , ty le  ró żn yc h  d o d a t­
k ó w : g łow ę, p rz e ły k , k is tk i ,  p łe tw y ,  
sk rze la  do oddychan ia?

—  A le ż , ja k  m ożecie  n a w e t po ­

ró w n y w a ć  nas z ja k im iś  ta m  ja m o ­
c h ło n a m i! N a w e t lu d z ie  u w a ża ją  nas 
za zw ie rzę ta  w yższe, p ra w ie  im  ró w ­
ne, bo m a jące  kości, k rę g i. A  one co? 
O t, ta k i sobie g a la re to w a ty  w o re k  
i ko n iec . Jed n y m  m o im  k o lc e m  m o ­
gę ro zed rzeć  ten  w o re k  n a  strzępy. 
W p ra w d z ie  ró d  jam o c h ło n ó w  jest 
dużo starszy od naszego, ryb iego , 
z ja w ił się na  z ie m i o w ie le  w cześn iej 
od nas, m o żem y go w ięc  szanować, 
a le... z d a le ka ... Szczególn ie  w y , 
m alcy , n ie  zb liża jc ie  się n ig d y  do po ­
lip a , choćby n a jp ię k n ie j w yg ląd a ł, 
a n i ty m  b a rd z ie j do w o ln o  p ły w a ją ­
cych spodeczków , k rą ż k ó w , k tó re  
lu d z ie  n a zy w a ją  ro zm a ic ie : to  k rą ż -  
k o p ła w y , to m ed u zy , to  chełb ie. N ie  
zb liża jc ie  się te ra z , gdy jesteście m a ­
łe . Z a  to  p o te m , gdy w yrośn iec ie  
ta k  duże, ja k  ja  i będziec ie  m ieć  m oc­
ne k o lc e , o, w te d y  to  one będą od 
was u c iekać , je ż e li się dom yślą  n ie ­
bezp ieczeństw a, w  co w ą tp ię , są bo ­
w ie m  b a rd zo  n ie m ą d re , b ra k  im  
m ózgu!

H e le n a  J a rm o liń s k a
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Ju i od 1 września „P łom yczek“  w ychodził będzie jako tygodnik. Szcze’ 
góły prenum eraty podane zostanę w  następnym num erze „P łom yczka“ .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y
C ena p o je d yn cze g o  e g z e m p la r z a ............................................. z ł  if t ,—
w  p re n u m e ra c ie  m ie s ię c zn e j (2 n u m e ry ) . . . . .  z ł  27,—
za o k re s  o d  1. IV .  49 do 30, V I .  49 . . . . . .  z ł 75,—
ro c zn ie  ..............................................................................  z ł  250,—
S z ko ły  p rz y  p re n u m e ra c ie  z b io ro w e j o tr z y m u ją  n a  k a żd e  z a p re n u m e ro ­
w a n e  10 e g ze m p la rz y  je d e n  e g z e m p la rz  b e zp ła tn ie .
P re n u m e ra to rz y  k o rz y s ta ją  ze s p e c ja ln y c h  u lg  p rz y  z a k u p ie  w y d a w n ic tw  
In s t,  W yd . „N a sza  K s ię g a rn i» “ . N a le żn o ść  za p re n u m e ra tą  w p ła c a ć  m o żn ą  
na k o n to  w  P. K , O, n r  V*522 
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W y d a w c a : I n s ty tu t  W y d a w n ic z y  „N a sza  K s ię g a rn ia “ .
N a d e s ła n y c h  rę k o p is ó w  re d a k c ja  n ie  z w ra c a .
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Czy to skrzydła? Nie, to worki do nauki pływania


